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I.
In ter cuntta lega 13" percuncłabęre doćtos, 
Qiid ratione queas trarlticere leniter avum.

Szyſtkiezabawy Człowieka na tym
świecie nie ſą tylko proźną robo,-* 

tą, wyiąwſzy tg, w ktorcy fię pracuie o- 
koio włafnego zbawienia, gdyż reſzca 
innych zabaw, ſądząc o tym  iak fif nale­
ży, ſ j  tylko przepędzeniem y (trawie­
niem czaſu, które wzaiemnie czas z (tro­
ny ſwoiey (pędza y trawi. Ze wſzyft- 
kich zaś zabaw niemaſz przyiemniey* 
ſzey y pożycecznieyſzey iak czytanie.

Piautus (tary Komedyopis Łacińlki,1 
kył z młodości ſwoiey zanurzony wielce 
^  ptoznościach świeckich, a będąc od 
ftatury merkuryufzem bardzo przeſadzo-

H or. 1, 1 .  epiſt .  ad  L o l i .
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ny, cale by t nie ftały w ſwoich poftęp- 
kach y przeufiewzięciach, Zaczai on 
nayprzod ſwe życie od żołnierki, próbo­
wał potym ſzczęścia żeglugą na morzu, 
Wnet chwycił fię 'piekarftwa, po czyni 
ticiał fię do krawiectwa, daley zrobił fię 
Kupcem, y BOG wie, iakiey profeflyi ży­
cia nie koſztował, nim fię do nauk udał. 
Pewnego zaś czafu ſpytanym będąc, w 
ktorym by też Hanie naywiecey znalazł 
ſpokoyności y ukontentowania, odpo- 
Wiedział temi Iłowy i

„Wiedz, że nie maſz żadnego Hanu* 
„ w  ktorymby kto odm iany fobie nie 
„ ży c z y ł : żadnego ftopńia godności bez  
„niebefpieczenftwa: żadnych bogactw
„Ibez trudów y niefpokoyności: żadnego 
„powodzenia beż nieftatości: ani ża- 
„cłtiey uciechy tak przyiemney, ktoraby 
„fię na koniec nie uprzykrzyła; tak  da-  
„lece że ieżelim kiedy uczuł fpoczynek 
„ iak i ,  to ódtgd zwłaſzcZa, iakcm fię 
Cały czytaniu o d d a ł .

Źaiffce ten  Poeta miał wielk§ przyczy- 
fię, tę prawdę przyznać, bo poki fię za-

prząta-
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przątamy innnemi proznościami świata, 
pic nie czynieni, tylko fię troſzezemy, 
pragniemy, ſzukamy, zabiegamy: a po­
tym doftąpiwſzy tego wſzyftkiego y ſpro- 
bowawſzy, po maiey chwili rofkofenego 
zażywania, mjerżnie nam tp  wfzyftko 
y  w nieſmak idzie. Naygłownieyfza te­
go wſzyftkiego przyczyna ieft: że nigdy 
nie ſzacuiem fobie tego doftatecznie, co 
Plamy; to zaś ważemy fobie ba rd zo , 
co inni maią.

Przyłożenie fię do czytania, wyzwala 
nas z tych wfzyftkich n ie ſpokoyności. 
Przez nie albowiem nauczamy fię pozna­
wać marność wfzyftkich rzeczy, bo nie- 
bofzczykowie, którzy nigdy nie kłamią, 
to nam przykładaią, y  dowodną fwym 
wlaſnym doświadczeniem , Grunto* 
Wność ich rozmowy daleko ieft lepfza 
v  ſkutęcznieyfza, niż żywość konwerfa- 
cyi z nami wfpoł żyiąeych, Chcemy na \ 
przykład wiedzieć: ęo nam ieft potrze* 
bnego do zbawienia, oni na? o tym na-* . 
nczą bez ob łudy ; żądamy nabydź ro­
dnych umieigtności, oni nam ię udzielą,

nie
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nie wyciąga iąc za to za piaty ; pragniemy 
wiedzieć zdania polityczne, maxymy 
ftatyftycznc, oni nam ie przełożą bez 
chełpliwości, chcemy poznać początki 
nauki Ekonomiczney, oni ich wiadomo­
ści darmo nam doftarczą; życzemy fo­
b ie  nauczyć fię Theologii, znaydziem 
między niemi Doktorow bez dumy y  
wynioftości.

Owoż pożytki któreśmy winni czyta­
n iu ,, za pomocą ktorego przychodziemy 
do podufałości z ludźmi, rozumem ſwo- 
jm nayftawnieyſzemi w ftarożytnośći; 
krom tego ciągniemy iefzcze inny poży­
tek z czytania, który na tym zawift, ze 
nas odwraca od częftego y niebefpie- 
cznego z iyiącemi obcowania, a przy- 
zwyczaia nas nie znacznie do zabawy 
z umarłemi, którzy nas nauczaią, że mi­
mo ſwey nieśmiertelności w Xięgach y  
dzieiach, ci.ała ich iednak nie przeftaią 
bydź w proch obrocone; y że nie maſz 
ani nauki, ani potęgi, ani wielkości, 
k tpraby fię oraz z życiem nie ſkończyia.

II.
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Itide lata leg tt, ne fo r tio r  cmnia fo jſet
Captaque ju n t pure tra ińa  facra  coli, Ovid.3 ,Faft. 

Ju ra  irnenta metu injufii futeare ntcejjn e j t ,
T m  por a f i ,  fa ftoupk  velis evolvere rnundi 

H m . Jib. i .  lar, 3 .

Prawa byiy poftanowione przez ludzi 
Zacnych y cnotliwych, fi potym przyięte 
powſzechnie dla pożytku każdego w ſzcze- 
guiności. Promethcuſz był Prawodawcy 
Egipcyan, M oyzeſz Iſraelitow, Solon A- 
theńczykow, Lycurgus Spartanow, Minos 
Kreteńczykow Nama Pompilius Kzymian, 
Zamolx:s Scythow, ZaUucus Lokrenczy- 
kow, Chąrondas Thuryow Sec. Dawniey- 
Szych zaś czaſow ludzie praw inſzych nie 
Znali, nad prawo natury y zwyczaie 
przez Przodkow ſwoich wprowadzone.

Myśl Prawodawców była, oftabić wy- 
ftępki przez prawa, a moc Sprawiedliwo­
ści nadać. Ta myśl nie mniey ieſt chwa­
lebna, iako iey ſkutki pożyteczne Są lu­
dowi, zwłaſzcza gdy fię prawa nienaru­
szenie w ſwey mocy zachowuiąf pilnie y 
należycie wykony waią, y gdy ponętą zy. 
&u uwiedziony Urząd nie nadwątla ich

przez
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przez nieſprawiedljwość, lecz fię to czę* i 
fto widzieć daie, że 'plus valet argentum 
quam a rg w n en tm iako też, że więcey wa-* 
zy fiv o r  in judice, Ux in Codice.

Grecya chełpiła fię niegdyś oyczyzną 
bydź Prawodawców, zaś chwałę
fobie ftanowił, że nigdzie iak w nim pra­
wa zupełtiiey niebyły zachowane. Chwa­
ła Rzyrn/Ii(i zdaie mi fię gruntownieyfzą 
•mieć zaſadę iak chluba Grecka, ba  na 
koniec, na ęoż fię prawa zdadzą, ieżli 
wykonywane nie bywaią? T o  prawda,
Że Rzymianie dopraſzali fi? praw od A* 
theńczykow, które im niegdyś Solon po^ 
ftanpwił, aby z nich co zdatnieyfze fobie 
w ybrali; ale też nie mniey pewna, że 
Rzymianie obiaśnili bardzo te prawa 
przez pilne y furowe onych zachowanie.

Przypominam tu fobie rzecz dofyć 
ciekawą, o ktbrey pifzę Fioramkti * 
względem praw Athetifkich, których udzie­
lenia dopraſzali fię Rzymianie, a że żaden 
inny  author, ile wiedzieć mogę, nic o

tym
* w Xiązce Wtofkiey ; Speccbio d e l le  ſcienze’ 

to ieft Z wieic iadlo  nauk nazroaney.
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t y m  nie  p i ſ a ł ,  pr*eto jako rzec* ofób l lw ſzt i ,  d la  
wiadom ości C zy te ln ik a  przytotfzyć ru u m y ś l i łem .

M o w i  te d y  pom ienjony  Author, że  g d y  Poilowie  
R zy m ſcy  p ew n eg o  ra?u przyjecha l i  do A t  h e n , y  
przełożyli  przyczynę ſw o ie g o  p o i e l i ł w a , G łow na  
Rada Athenfka  zgromadziła fig d ia  n a m y ś le n ia , czy  
m iała  na ich żądanie zezWolitf, c z y n i e . 1 Roztrźgſng-  
w ſz y  zatym  ich propozycyg ,  A reopag  to i e i ł  T rybu­
n a ł  n a y w y i ſ z y  Sgdow‘ y ,  po itanow ił  do R zym u  z po* 
m ię d z y  fiebie  ofobę itigdrg y  róftropng w y p ra w ie ,  
na w y r o zu m ien ie ,  ieźeł l  R zym ian ie  przez {'wg mg-' 
drostf żnavdąfig  godnem i praw Solona Co g d y b y  
fig nie znalazło ,  tedy  .Poſeł powinien b y ł  o d w ie ść  
p r a w a ,  nic ż  nich nie udzieli w iz y .  T e n  na m y l i  
G ło w n e y  Rady A th tfi/k iey , nie  m ó g ł  bydź  tak u -  
k r y t y ,  aby  o, nim Senat R zym /k i nie  b y ł  oftrze/.ony; 
który ztgd bardzo b y ł  pom ieſzany ,  p o n ie w a ł  ie ſzcze  
czafbw o n y c h  R zy m  n ie  miał takich F ilozofow, iau. 
k ich b y  m ó g ł  przeciw mądremu w y fta w k -  G reczyno- 
toi- Trzeba za tyrri b y ł o  w y n a le ść  iaki ſpoſob d la  
Wyplątania fię z tey  trudności. Lepſzegti  nie zna­
la z ł  S e n a t ,  tako p r zec iw k o  M ędrcowi Greckiem u, 
G łupca  w y ſ a d z i ć : a b y , g d y b y  fig przypadk iem  
zdarzy ło ,  i e  głupi-mądrego przem ógł ,  chwała R zy m -  
Jka ty m  bardziey  fig p o w jęk ſż y ła ,  źe głupiec  R zy m -  
Jki mędrca Greckiego  pokonał;  co g d y b y  Poſeł  m ia ł  
odnjesd tryumf, tedy  A tb en y  ź a d n ey b y  przed to od­
n ie ść  m e  m o g ł y  c h w a ły  ni też korzyści,  zg ied nem u  
g łu p co w i  g ę b ę  zaw arły  iv R zym ie, P o ſe ł  Athefi(ki 
Rrzyi echa w iz y  z r g  inftrukcyg  do R z y m u , . i a -  
Prow adzony b y ł  profto do C apito lium , do pokoiu i e .  

n e S° bogato  przybranego ,  gd.zże fiedźiał z. powagg  
Ila krześle g łu p ie c  uftrołony p o  Senarorlku, któremu  
Wyraźnie zakazano, aby nic nie m ó w ił .  W  ty m ż e  
c zafie z  u io ż o n e y  na^noWy, F ilozofd  Greckiego o -

ftrzeiono:
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f trze łono:  źe to  b y ł  Senator w ie lc ć  m ą dry ,  a le  z  
przyrodzenia m ało co m ów ią cy ,  Po tey przeftrodze  
w ſ z e d ł  Athefiezyk  do pokoju, y  n ie  mówiąc mu nic  
in n e g o ,  pa lec  tylko ieden ſ w e y  ręki podnioiT. G łu p i  
rozumiejąc to bydż groźba, źe mu ch c ia ł  oko w y -  
ią ć ,  a pamiętaiąe, ż e  n ie  pow in ien  nic b y ł  m o w ie ,  
podniolT rrzy pa lce  razem, chcąc mu dać przez  to do  
zrozum ienia: i e  i e ie l i  Grek, chc ia ł  mu iedno oko
w y k łó ć ,  on mu b y ł  gotow dwa za to w y łu p ić ,  a trze­
c im  palcem gardło mu zapchać y  uduiić. F ilo z o f  
zaś, który podnoſząc ſw o y  palec  ieden, chciał przeż 
to dać poznać, źe tylko ieft iedna N a y w y ź ſz a  Iftota,  
która w ſzy f tk im  rządzi, rozum iał :• i e  te trzy p a lc e ,  
które g łu p i  podniolT, b y ł y  d la  oznaczenia : iż W 
B O G U  p rze ſz le ,  n in ie y ſz e ,  y  przy ſz łe  rzeczy, ſąt 
w fzy ftk o  za i e d n o ;  a z t ą d  ſądzjł  go  bydż  C z ło w ie ­
kiem w ie lk ie y  mądrości, lćrory b y ł  w tam ey  rzeczy  
głu p im .  Orworzył na koniec ręk ę ,  y  po k a zu ijć  
d ło ń  go łą  proftakowi,  chciał wyrazić  przez to ,  ź e  
nic  ukrytego n ie  i e f t  przed B o g ie m .  Lecz g łu p i ,  
mniemaiąc, i e  mu grozi policzkiem , ia k o b y  mu g o  
chciał  p rzy le p ić ;  pokazał rękę zamknioną Filozofo­
w i ,  chcąc mu dać przez co do zrozumienia źe  l e ż e l i  
fig w ięc  po ſunie  do  n ie g o  z dłonią,  to ón n ie  Czeka­
jąc. z g ory  go przywita pięścią.  G rcczyn  przeci­
w n ie ,  iuż uprzedzony zdaniem na ftaong głup'ego,>  
t łum aczy ł  to fobie w  in ſz y  ſpo ſoh ,  y  m y śl i ł  że R z y ­
m ian in  chcia ł  ty m  geftem w y ra z ić  : iż B og  c a ł y
okrąg św iata  w ſ w e y  ręce zam kniony trzyma, T a k  
t e d y  ſądząc o g łg b o k ie y  R zym ia n  mądrości,  bez dal-  
f z e g o  w ig e ey  badania (ig, pozwoli ł  im praw Solona> 
których oni od A t  beri czy  kow  żądali.
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